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LISTY 

"Pamięć okaleczona" 

Artykuł Stephane'a Courtois i Jean-Louis Panné o nieobecności Polski we francuskiej wizji Europy i o wykreśleniu jej z dziejów drugiej wojny światowej ("Pamięć okaleczona. Polska w oczach Francuzów", "Plus Minus" z 24 - 25 lipca) przypomniał mi o rozmowach z Jerzym Giedroyciem, które odbyłam w latach 70., gdy jako początkujący naukowiec odwiedzałam go w biurze redakcyjnym "Kultury" w Maisons-Laffitte. Jerzy Giedroyc wyrażał się wtedy bardzo niepochlebnie o Amerykanach polskiego pochodzenia, którzy nie potrafili zdobyć dla siebie miejsca w polityce amerykańskiej i pozostali kmiotkami ze wsi galicyjskich. Opinie redaktora Giedroycia podzielała i podziela znaczna część polskiej inteligencji. Dużo jest w tej opinii prawdy, aczkolwiek ci kmiotkowie jednak zorganizowali parę instytucji i college'ów, które funkcjonowały przez pewien czas. 

Do Francji zaś przez pokolenia wyjeżdżali na emigrację Polacy wykształceni i rzekomo obyci ze światem. I co? I nic. Polska inteligencja nie potrafiła stworzyć we Francji żadnej grupy nacisku na koła rządzące czy intelektualne. Nie wpłynęła nawet odrobinę na francuskie widzenie historii, co odzwierciedla się w standardowych podręcznikach i pracach naukowych. Podczas gdy w Ameryce kmiotkowie galicyjscy jednak próbują robić to i owo (zwykle bezowocnie, ale próbują), we Francji nawet tego się nie zauważa. We wpływowych kołach francuskich widać takie nazwiska jak Poniatowski, ale ludzie noszący te nazwiska nie mają związku z polskimi interesami i z polską racją stanu i do głowy by im nie przyszło tworzenie jakiegoś polskiego lobbingu. A niesfrancuziali Polacy siedzieli i siedzą cichutko w swoich gettach, wydają swoje pisma w języku polskim (m.in. "Kulturę") i nie dodali nawet pięciu groszy do tej wizji świata, która uformowała się i formuje we francuskich kołach akademickich i politycznych. Znamienne jest, że artykuł, o którym mowa, nie został napisany przez Polaka dla prasy francuskiej, lecz przez Francuzów. 

Jeżeli Polacy będą czekać, aż Francuzi sami "odkryją" Polskę, czekanie zaiste będzie bardzo długie. Tak wiec "przyganiał kocioł garnkowi" nie jest tu odpowiednim przysłowiem, bo amerykański garnek był i jest jednak bardziej aktywny od francuskiego kotła. 

Ewa Thompson, profesor slawistyki, Rice University, redaktor naczelna "Sarmatian Review" 



"W Alei Zasłużonych" 

Ma dużo racji Jerzy Jastrzębowski, pisząc w artykule "W Alei Zasłużonych" ("Plus Minus" z 24 - 25 lipca), że "nie jest w polskim obyczaju wyrzucać truchła z grobów i grzebać je pod murem". Brak jednak na polskich cmentarzach informacji, która unaoczniłaby młodym ludziom, że nie zawsze napisy na nagrobkach i pomnikach odpowiadają prawdzie. 

Na wrocławskim cmentarzu Osobowickim leżą niemal naprzeciw siebie zamęczeni podczas śledztw i skazani na śmierć członkowie niepodległościowego podziemia i prokuratorzy stalinowscy oraz funkcjonariusze UB. Co więcej, na wrocławskiej nekropolii jest także obelisk poświęcony żołnierzom Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego, formacji stworzonej specjalnie po to, by zwalczać antykomunistyczne podziemie. Napis na pomniku z poprzedniej epoki "Pamięci żołnierzy Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego poległych w walce z faszystowskimi bandami". Młody człowiek, nieobeznany z historią, spacerując po tym cmentarzu, może sobie stworzyć obraz Polski, w której o wolność walczyli żołnierze WiN, NSZ, AK i... KBW. 

W lipcu minął rok, gdy na tym samym cmentarzu odsłonięto uroczyście inny "ekumeniczny" pomnik. "Kto nie zna tradycji i historii swoich przodków, nie jest godzien nosić munduru" taki cytat z Józefa Piłsudskiego znajduje się na pomniku Poległych Policjantów. Autorzy tej inicjatywy, Niezależny Związek Zawodowy Policjantów, postanowili, że w jednym miejscu, na pamiątkowych tablicach uczci się pamięć stróżów prawa zamordowanych przez NKWD w Miednoje i Ostaszkowie, policjantów, którzy zginęli po 1990 roku, ale także... funkcjonariuszy Urzędu Bezpieczeństwa. 

Pisząc o tym, że "odbywa się w naszych oczach zabór polskiej historii przez ideologię obcą nam i wrogą", trudno nie zgodzić się z Jerzym Jastrzębowskim, tym bardziej, jeśli uświadomimy sobie, że wśród związkowców z policji, inicjatorów powstania pomnika, są ludzie, którzy wcześniej pracowali w Służbie Bezpieczeństwa (patrz artykuł Anity Gargas w "Gazecie Polskiej" z sierpnia 2000 r., "Esbeckie tło policyjnego związku"). 

Zastanawia mnie, jak to rozwiązano w innych krajach, które doświadczyły komunizmu? Czy na berlińskich cmentarzach leżą obok siebie ci, którzy przez mur uciekali, i ci, którzy do nich strzelali? 

Marcin Raczkowski 

Wrocław 



"Elity potrzebne od zaraz" 

W artykule "Elity potrzebne od zaraz" ("Plus Minus" z 26 - 27 czerwca) Liliana Sonik wysuwa niewątpliwie słuszny postulat. Pojęcie "elity" jest jednak w Polsce niejasne. Z jednej strony są to tzw. autorytety naukowe, polityczne, religijne, artystyczne, często (jeśli nie z reguły) o wąskich horyzontach - humaniści nie mają pojęcia o ekonomii i technice, fizycy nie znają historii; politycy identycznie z duchownymi przepojeni są ideologią i frazeologią. Nad wszystkim wisi tradycyjna romantyczna filozofia cudu, megalomańskie ciągoty ku zbawieniu świata, mistycyzm i martyrologia; warcholstwo i kabotyństwo, dramatyczny brak rzeczowego pragmatyzmu. A jednocześnie wystarczy byle prostakowi, po sfałszowaniu lub kupieniu podpisów na listach, dopchać się do Sejmu, aby awansować do elity. 

Doceniając wartość postulatów autorki, obawiam się o ich realizację. Nie widzę, po pierwsze, woli politycznej, albowiem kształtowanie nowej elity oznacza dla naszych polityków postawienie pod znakiem zapytania wygórowanych wyobrażeń o własnej elitarności. Po wtóre, bardzo trudno byłoby skompletować elitarnych wykładowców, ale z tego można wybrnąć np. przez wymianę z innymi uniwersytetami. Po trzecie, elitaryzm jest zaprzeczeniem utopijnej równości, wymaga zatem pieniędzy, co rodzi pokusę przepychania bogatych zamiast uzdolnionych. 

Słusznie sugeruje autorka, że elitarne szkoły to niekoniecznie zadanie dla państwa, raczej dla instytucji prywatnych. Przyznam jednak, że przykład Hiszpanii, w której inicjatywę przejęli jezuici i Opus Dei, budzi we mnie uczucia tzw. mieszane - wolałbym prawdziwy neutralny elitaryzm, bez ideowo-religijnych kontekstów. 

W każdym razie bardzo dobrze się stało, że wywołano temat. Zasługuje na nagłośnienie i rozwinięcie; źle byłoby, gdyby - jak wiele innych słusznych inicjatyw - rozmył się wśród tradycyjnej ospałej niemożności. 

Zbigniew Wnęk 

Skała


